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DŻUT, 
jego gatunki, obrabianie przedwstępne 
i sposób przędzenia, 
Napisał 
St. Kaczorowski, inż.-technolog. 
(Ciąg dalszy). 


Właściwe przędzenie. Celem przędzenia jest 
przerobienie niedoprzędu na nitkę żądanej cień- 
kości i dobrze skręconą; odbywa się ono za 
pomocą maszyn zwanych prząśnicami, które 
wyciągają niedoprzęd należycie pomiędzy 
wałkami, nadają mu żądany skręt i jako 
gotowy wytwór nawijają na cewki. Wszyst- 
kie prząśnice dla dżutu są zwykle systemu 
ciągłego (water). Wałki wyciągające i zasi- 
łające walce, odległość między którymi do- 
chodzi do 25 cm., położone są nie jedne za 
drugiemi, jak na poprzednich maszynach lub 
prząśnicach wózkowych, lecz jedna para za 
drugą w kierunku prawie pionowym. Ma to 
na celu zmniejszenie szkodliwego natężenia 
wywołanego tarciem się nitki o haczyk kie- 
rowniczy; przy zmniejszeniu tego natężenia 
można dawać nitce mniejszy skręt, bez oba- 
wy o częste zrywanie się takowej, co wiel- 
kie ma znaczenie przy wyrabianiu przędzy 
na wątek, — Dżut przędzie się na sucho; 
a ponieważ niedoprzęd przedstawia włókna 
już nieco skręcone, to do podtrzymania ich 
na przestrzeni pomiędzy wałkami, zamiast 
grzebieni wystarczają pręciki i żłobki kiero- 
wnicze, mogące przyjmować różne nachyle- 
nia zależnie od grubości i skrętu, a także 


i od długości pojedyńczych włókien. Dla ka- 
żdego numeru i gatunku przędzy wypada za- 
tem zmieniać to położenie, kierując się tutaj 
wyłącznie doświadczeniem, t. j. uważając a- 
żeby część nitki, zawarta między wałkami 
zasilającymi i miejscem oparcia o pręciki, 
nie mogła się rozkręcać, rwać i plątać; je- 
żeli tego nie uwzględnimy, to otrzymana 
przędza będzie nierówną i węzłowatą. Po 
wyjściu z pod wałków wyciągnięty niedoprzęd 
przechodzi przez haczyki kierownicze, przy- 
twierdzone do maszyny na pewnej wysoko- 
ści ponad wierzchołkami wrzecion i w jednej 
linii z nimi. Następnie przędza przewleczona 
przez oczko i pręcik widełek nawija się na 
cewkę, będąc już należycie skręconą. Wrze- 
ciona osadzone są w prząśnicach w jednym 
rzędzie i zwykle z dwóch stron maszyny; 
każda połowa przaśnicy, posiadając osobny 
przyrząd wyciągający, może służyć do przę- 
dzenia innego numeru. Liczba wrzecion, od- 
ległość pomiędzy niemi i ich prędkość, z u- 
wagi ua osiągnięcie dokładniejszego działania 
i zwiększenie wytwórczości maszyny, powin- 
ny zależeć od numeru wyrabianej przędzy ; 
im przędza jest grubszą, tem liczba wrzecion 
i ich prędkość, powinny być mniejsze, a od- 
ległość pomiędzy niemi większa. Jednakże 
wymagania tego rodzaju są rzeczą względną 
i moga być dokładnie przestrzegane tylko 
w wielkich fabrykach, gdzie zasób maszyn 
pozwala na to. Cewki nie otrzymują w przą- 
snicy osobnego ruchu, lecz kręcą się wsku- 
tek pociągania przez nawijająca się nić, któ- 
ra przytem wypręża się silnie i nawija, po- 
nieważ cewki zj przyczyny tarcia o wrzeciona 
i o dolną podstawę maszyny, opierają się 
ciągnącemu natężaniu nitki. Dla dokładności 
działania i utrzymania Ścisłego stosunku po- 
między liczbą obrotów cewki a długością 
wyprzędzonej nici, tarcie cewki powiększa 
się stucznemi sposobami przez wyklejenie su- 
knem dolnej podstawy cewki lub części ma- 
Szyny na której opierają się cewki albo też 
przez objęcie podstawy cewki z jednej stro- 
ny sznurkiem, na końcu którego przywie- 
szony jest ciężar i t. p. Ruch postępowy ce- 
wek w górę i na dół jest takźe stałym; a- 
żeby rozwijanie było przynajmniej w przy- 
bliżeniu dokładnem, prędkość tego ruchu 
musi odpowiadać średnicy przeciętnej t. j. 
średnio-arytmetycznej pomiędzy grubościami 
pustej i pełnej cewki. Wałki zasilające w 
prząśnicy żelazne, głęboko żłobkowane; z po- 
między zaś wałków wyciągajacych dolne 
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są żelazne, gładkie lub z bardzo płytkiemi 
rowkami, górne zaś drewniane. Wałki dolne 
otrzymują ruch mechanicznie; górne zaś 
wałki jako przyciskane do dolnych za pomo- 
cą sprężyn lub ciężarków, obracają się siłą 
tarcia. Ażeby przy przechodzeniu niedoprzę- 
du wałki nie wycierały w jednem tylko miej- 
scu, z tyłu wałków znajduje się listwa, przez 
otwory której przechodzą taśmy, a która po- 
siadając ruch postępowy w tył i naprzód, 
przesuwa nitki wzdłuż osi wałków. 

Bardzo grube numery przędzy dżutowej 
zaczynając od 1/,, do */, (rzadko zresztą u- 
żywane) przedzą się na zwykłej wrzeciennicy, 
gdzie taśma bezpośrednio po wyciągnięciu 
otrzymuje odrazu należyty skręt i cienkość. 
Do przędzenia numerów przędzy od 1/ą de 2 
używane są nieco odrębne maszyny, a.: a) 
Prząśnice z przyrządem wyciagającym, zu- 
pełnie podobnym do takiegoż przyrządu we 


| wrzeciennicach t. j. składającym się z 3-ch 
| wałków zasilających, 2-ch par wyciągających 


i kilku rzędów grzebieni; wrzeciona ustawione 
są tam w jednym rzędzie i urządzone, po- 
dobnie jak w prząśnicach. b) Wrzeciennice 
cienkie — zupełnie podobne pod względem 
ustroju swego do zwykłych wrzeciennic ze 
zwykłym przyrządem wyciagającym i z kilku 
rzędami grzebieni, cewki zaś ustawione są 
w tych maszynach w dwa rzędy, i otrzymują 
ruch samodzielny; główna różnica w poró- 
wnaniu ze zwykłemi wrzeciennicami polega 
na tem, że grzebienie są cieńsze, cewki mniej- 
sze a przyrząd skręcający składa się z wię- 
kszej ilości kół zębatych. 

W tkactwie potrzebną jest niekiedy nitka 
zupełnie równa i mocna, którą otrzymać mo- 
żna tylko przez skręcenie dwóch lub więcej 
nitek pojedyńczej przędzy. Maszyna do tego 
celu służąca (skrętnica), zupełnie jest podo- 
bną w ustroju do prząśnicy, nie posiada tylko 
przyrządu wyciągającego, zamiast którego 
ma jednę parę żelaznych gładkich wałków 
zasilających, z których dolne otrzymują ruch 
mechanicznie, górne zaś są dla każdego wrze- 
ciona oddzielne, leżą swobodnie i cisną tylko 
własnym ciężarem. Nitki rozwijając się z kłę- 
bków i obchodząc z pod spodu dolny wałek, 
wchodzą pomiędzy wałki, a obszedłszy górny 
wałek z tyłu, przewleczone zostają po kilka 
razem (liczba ich zależy od tego, z ilu nitek 
przędzy składać się ma nić) przez haczyki 
kierownicze i oczka widełek, skad razem skrę- 
cone nawijają się na cewkę. Liczba obrotów 
wrzecion dochodzi do 1600 na minutę. Ka- 


żda nitka pojedyńczej przędzy przy skręca- 
niu z innemi, nie powinna otrzymywać już 
dalszego skrętu, gdyż osłabiłoby to jej moc 
iuczyniło twardą i niesprężysta; dlatego też 
skręcanie nitek odbywa się w stronę przeciwną 
pierwotnemu skręcaniu każdej z nich. 

Przędzenie dżutu czesankowego. Wyrabianie 
lepszej przędzy dżutowej zwanej czesanką 
(Jute-Linegarn), różni się dość znacznie od 
opisanego poprzednio wyrabiania przędzy dżu- 
towej zgrzebnej. 

Po zwyczajnem rozmiękczeniu i zmiędleniu 
przędziwa, rozcina się takowe w kierunku 
długości pączków, na trzy części, z których 
tylko środek, mający około 30 cali długości, 
jako najcieńszy, używa się na przędzę cze- 
sankowa; końce zaś przerabiane bywaja na 
grubsze numery. Maszyna do rozcinania dżutu 
stanowi piłę okrągła, obracająca się pomię- 
dzy dwoma żelaznemi występami, na których 
rozkłada się dżut. 

Oderznięte środkowe części przędziwa ule- 
gaja przedewszystkiem rozczesaniu na czesar- 
kach (Hechelmaschine) systemu Combe'a, ce- 
lem rozdzielenia włókien na części elementarne 
i równoległego ułożenia takowych. Zasadnicza 
część maszyn tego rodzaju stanowią dwa pio- 
nowo obok siebie rozłożone szeregi iglastych 
pasów; każdy szereg założony jest na 2-ch 
wałkach, od których otrzymuje ruch. Pasy te 
opatrzone są na swej powierzchni, każdy kil- 
kunastu grzebieniami i obracają się z góry 
na dół. Pierwsza para pasów opatrzona jest 
najgrubszemi grzebieniami, a następnie idą 
z coraz cieńszemi i gęstszemi igłami. Nad 
każda parą pasów znajdują się żelazne, obite 
gutaperką kleszcze, w których można zacisnąć 
pęczki włókien, takim sposobem, że dłuższy 
koniec pęczka zwieszać się będzie między 
grzebieniami, akrótszy pozostanie na wierzchu. 
Kleszcze te umieszczone w żłobku, który po- 
siada ruch zwrotny w górę i na dół. Czyn- 
ność czesania zaczyna się od tego, że kiedy 
żłobek znajduje się w najwyższem swem po- 
łożeniu, zaciska się pęczek włókien w klesz- 
czach z brzega, t. j. znajdujących się nad 
najgrubszemi grzebieniami; wtedy żłobek sto- 
pniowo opuszczając się wystawia włókna na 
działanie grzebieni, skoro zaś powróci do 
swego pierwotnego położenia, to kleszcze 
przesuwają się wzdłuż do następnych par 
grzebieni i t. d. Takim sposobem każdy pę- 
czek dżutu musi przejść przez cały szereg 
pasów. Skoro pierwsze kleszcze pszeszły nad 
druga parą grzebieni, to nad pierwszą parą 
ustawia się nowe kleszcze z zaciśniętym w nich 
pęczkiem włókien i t. d. Po pewnym prze- 
ciągu czasu wszystkie kleszcze są w ruchu. 
Pęczek, który przeszedł raz jeden przez ma- 
szynę, tozczesany jest tylko do połowy swej 
długości; w ten sam sposób rozczesać też 
należy druga połowę po odwróceniu pęczka 
w kleszczach. 

Następnie włókna przechodza na tasiemnicę 
(Anlege-Maschine, spreader), składającą się 
z wałków wyciągających i zasilających i z grze- 
bieni; odległość pomiędzy walcami dochodzi 
do 90 cm.; przechodząc przez tę maszynę 
włókna układają się równolegle i wyciągają 
po raz pierwszy, po czem wychodzą z pod 
wałków w kształcie pulchnych taśm, łacza- 
cych się po dwie w jedną za pomocą wał- 
ków tłoczacych. Tak przygotowane taśmy 
przechodzą następnie przez zwykłe ciągalnie 
wrzeciennice i prząśnice, zupełnie podobne 
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do powyżej opisanych. Tym sposobem przę- 
dzenie dżutu czesankowego podobne jest do 
przędzenia lnu czesanego, gdy tymczasem 
przędzenie dżutu zgrzebnego odbywa się pizy 
podwójnem zgrzebleniu w ten sposób, co 
1 przędzenie pakuł lnianych. Wszystkie ma- 
szyny do przędzenia dżutu są w ogóle gru- 
bsze niż takież maszyny do lnu i pakuł. 
Zużywanie odpadków. Ponieważ przy przę- 
dzeniu dżutu pozostaje mnóstwo odpadków, 
przeto zużytkowanie takowych ma nader wa- 
żne znaczenie ekonomiczne. W zależności od 
rozmaitych warunków, a głównie od różnicy 
w cenie przędziwa i otrzymanych z niego 
wytworów, — też same odpadki mogą być 
używane albo jako domieszka do długich włó- 
kien, dla przerobienia na przędzę, albo też 
sprzedawane do innego użytku. Odpadki po- 
zostające z przędzenia dżutu mogą być roz- 
dzielone jak następuje: 1) sznurki dżutowe, 
któremi zwiaązywane są przychodzące do fa- 
bryki bele; 2) oderznięte dolne i górne końce 
włókien dżutowych, rozerwane taśmy ze zgrze- 
bienic, ciagalni i wrzeciennic; 3) drobne od- 
padki z przędzenia. Te ostatnie nieuniknione 
są przy przędzeniu i stosunkowo do tego 
z jakich maszyn pochodza, dzielą się na na- 
stępujące gatunki: a) odpadki z grubych 
i cienkich zgrzebnic np. krótkie włókna, grube 
polepione dolne części włókien, pozostałe ka- 
wałki kory i łodygi, piasek iinne nieczystości; 


b) bardzo krótkie 1 cienkie włókna w kształ- ' 
cie puchu, zbierające się pod wałkami cią- | 


galni, pod wrzecionami, a także przy krosnach 
tkackich; c) porwane kawałki gotowej przę- 
dzy i niedoprzędu, zmieszane z krótkiemi 
włóknami, kurzem i innemi nieczystościami; 
d) kawałki czystego niedoprzędu; e) porwane 
i poplątane kawałki przędzy; f) dłuższe lub 
krótsze nieczyste włókna spadające na ziemię 
i zbierane przy zamiataniu, oraz stare zaoli- 
wione szmaty od czyszczenia maszyn. 

Przerabianie odpadków Nr. 1. Sznurki dżu- 
towe ulegaja przedewszystkiem należytemu 
rozplątaniu, co uskutecznia się ręcznie albo 
na maszynie, a następnie rozkręceniu, poczem 
rozcina się je na kawałki około 75 ct. długie 
i związuje w pęczki po 20 kg. W miarę ze- 
brania odpowiedniej ilości takich pęczków 
rozmiękcza się je izmiędla zwyczajnym spo- 
sobem, następnie przepuszcza przez zgrzebnice 
lub roztywa poprzednio na wilku na krótkie 
włókna, a potem dopiero puszcza na zgrze- 
bnice. Ostatni sposób częściej się używa, a to 
dla zaoszczędzenia igieł w obiciach zgrzebnic, 
które wtedy nie tak prędko się psują. Na- 
stępne czynności przy przerobieniu sznurków są 
takie same, jak przy zwykłem przędziwie. 
Częstokroć do sznurków dodaje się przedtćm 
najpośledniejszego dżutu, albo też dorzuca 
przy powtórnem zgrzebleniu krótko - włókni- 
stych wyczesków. Z odpadków tego rodzaju 
wyrabia się przędzę od Nr. 1/4, do 2. 

Przeróbka odpadków Nr. 2. Odcięte końce 
przędziwa przerabiane są na podobieństwo 
sznurków i używane na grube numery przę- 
dzy. Jako domieszka używane bywają w tym 
razie oberwane kawałki taśm ze zgrzebnic 
lub z ciągalni; dorzut odbywa się przed po- 
wtórnem zgrzebleniem. 

Przeróbka odpadków Nr. 3. a) Z odpadków, 
pochodzących z grubych zgrzebnic wybiera 
się ręcznie długie włókna, które powtórnie 
przepuszcza się przez zgrzebnice; pozostałe 
części oczyszcza się na maszynie, oddzielają- 
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cej dobre włókna od kawałków łodygi, kory, 
piasku, kurzu i zbyt krótkich włókien. Oczy- 
szczone te odpadki moga być domieszane 
do surowego przędziwa i następnie przero 
bione na przędzę niskich numerów, jednakże 
z przyczyny krótkich włókien utrudniających 
czynności przędzalnicze, daleko lepiej sprze- 
dawać te odpadki do papierni. W tym celu 
tłoczy się je w workach po 100 do 200 kg. 
Pozostałe po oczyszczeniu włókien resztki 
używane sa do użyźniania roli. Odpadki po- 
zostajace po powtórnem zgrzebleniu zawierają 
mniej nieczystości i mają dłuższe włókna, 
łatwiejsze do przerobienia. Po ręcznem lub 
maszynowem ich oczyszczeniu, odpadki te 
przy drugiem zgrzebleniu dorzucane bywają 
do sznurków lub oderzniętych końców i prze- 
rabiane na grube numery przędzy. Odróżnia- 
nie odpadków z grubych i cienkich zgrzebnic 
jest zresztą rzeczą zupełnie względną i zależy 
od gatunku przerabianego dżutu; i tak np.: 
przy powtórnem zgrzebleniu poślednich gatun- 
ków otrzymuje się odpadki, jakość która 
równa się jakości odpadków z pierwszych 
zgrzebnic przy przerabianiu dobrych gatun- 
ków dżutu. b) Krótkie włókna zbierające się 
pod wałkami ciaągalni, pod wrzecionanii itd. 
używane są po oddzieleniu dłuższych części, 
do użyźniania roli. c) Porwane kawałki nie- 
doprzędu, po przepuszczeniu takowych przez 
maszynę rozrywającą, dodawane bywają do 
surowego przędziwa przy drugiem zgrzebleniu, 
albo też wprost bez poprzedniego przerobienia 
przy pierwszem zgrzebleniu. Mieszanina ta 
używa się tylko do wyrobu grubych nume- 


'rów przędzy. d) Kawałki gotowej przędzy 


lub niedoprzędu, jeżeli są zmieszane z kró- 
tkiemi włóknami, kurzem itd., ulegają wstę- 
pnemu oczyszczaniu, poczem rozrywa się je 
na wilku i powtórnie na zgrzebnicy, albo też 


dwa razy na wilku, przez co otrzymują się 
| bardzo miękkie pakuły, przydatne do czysz- 


czenia maszyn lub do wyścielania mebli, ma- 
teraców i t. p. e) Kawałki przędzy lub nie- 
doprzędu zupełnie czyste, przechodzą te same 
czynności, oprócz oczyszczania i służą do te- 
goż użytku, coi poprzedni rodzaj odpadków. 
f) Z odpadków zbieranych przy zamiataniu, 
oddziela się najprzód kawałki sznurków, nie- 
doprzędu, taśm ze zgrzebnic i t. p. i prze- 
rabia je jak wyżej; następnie wybiera się zao- 
liwione kawałki szmat i włókien, przeznaczając 
je na podpałkę do kotłów. Resztę oczyszcza 
się na maszynie oddzielającej dłuższe włokna 
iprzerabia te ostatnie na zgrzebnicach i dal- 
szych maszynach na grubą przędzę. 

Wyżej wskazane sposoby przerabiania od- 
padków nie mogą być uważane za bezwzlę- 
dnie stałe; zmieniaja się one zależnie od wielu 
okoliczności i dlatego rozmaicie bywają pro- 
wadzone po fabrykach. Ze 100 kg. surowego 
nierozpakowanego przędziwa (licząc w to wagę 
wsiąkniętego oleju 2,44 kg.) otrzymuje się 
w ogóle przy średnim gatunku dżutu: 
IMĘGHY o o o 4 . 94,65 kg. 
1,70 « 
1,95 « 


Sznurków i szmat z opakowania 
Odpadków niezdatnych do przędzen. 
pyluskuczuwtyd" NIE 1,70 « 
Razem . . 100,00 kg. 
Przy tem obliczeniu odpadki zdatne do prze- 
robienia na grubszą przędzę zaliczone są do 
gotowego wytworu. 
Oprócz wyżej opisanej maszyny rozrywa- 
jącej (wilk, Reisswolf, teazer), do przerabia- 
nia odpadków służą jeszcze następujące ma- 
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szyny: 1) Zwyczajna oczyszczająca maszyna 
czyli trzepalnia (Schlagmaschine); składa się 
ona z pustego bębna, posiadającego u góry 
drzwiczki a u dołu siatkę; pośrodku tego bę- 
bna obraca się poziomy wał, opatrzony ze 
wszystkich stron pionowemi (względnie .do 
jego osi) prętami żelaznemi, które przy obro- 


cie wału, przechodzą pomiędzy takiemiż prę- | 


tami osadzonemi w samym bębnie. Po wrzuceniu 
odpadków przez górne drzwiczki i zamknięciu 
takowych, puszcza się w ruch wał z prętami, 
który robi do 300 obrotów na minutę; częste 
imocne uderzanie prętów oddziela kurz, pył 
iinne nieczystości opadające na ziemię przez 
dolną siatkę. Po upływie 5 do 10 minut wyj- 
muje się oczyszczone włókna. %) Zamiast 
zwykłego cylindrycznego pokrycia trzepalni 
używane jest także pokrycie stożkowe, pręty 
zaś znajdujące się wewnatrz maszyny odpo- 
wiadają temu koniecznemu kształtowi, tj. mają 


coraz mniejszą długość, w miarę zmniejszania | 


się średnicy pokrycia. W skutek sily odśrod- | 


kowej, wywiazującej się przy obrocie prętów, 
włókna podążają jak najdalej od środka i po- 


suwają się przez to ku szerszemu końcowi | 


stożka, skad wychodzą przez otwór. Jednakże 
z powodu zbyt krótkiego działania prętów, 
oczyszczenie odpadków bywa w tym razie 
niedostatecznem. 3) Najlepiej działa trzepal- 
nia podwójna zestawiona z dwóch połączonych 
z sobą bębnów, w których umieszczone są 
dwa wały z prętami, mogącemi swobodnie 
pomiędzy sobą przechodzić. Oprócz tego ma- 
szyna ta posiada przyrząd zasilający złożony 
z płótna do rozkładania odpadków, pary ma- 
łych wałków żelaznych i jednego bębna igla- 
stego; wszystkie te części posiadają ruch 
czasowy, t.j. działają one tylko w czasie za- 
kładania odpadków, poczem zatrzymują się. 
Oczyszczanie odbywa się także okresami, 
t. je wpuszczony dżut wyjmuje się dopiero 
po upływie pewnego czasu. Po jednorazowem 
przejściu przez taką maszynę, odpadki dosko- 
nale się oczyszczają. 4) Po oczyszczeniu, 
włókna odpadkowe przechodzą częstokroć na 
zgrzebnicę odpadkową (Abfallkarde), która 
zastępuje działanie wilka; skład tej zgrzebnicy 
jest następujacy: duży bęben (4 stopy śre- 
dnicy i 4 stopy szerokości) pokryty igłami, 
3 pary wałów roboczych i oczyszczających, 
dwa wałki zasilające, 1 zdejmujący i 1 para 
wałków tłoczących. 

Wspominaliśmy już wyżej, że włókna dżutu 
przydatne są na szarpie; powracamy obecnie 
do tego przedmiotu, ażeby powiedzieć parę 
słów o sposobie ich wyrabiania. Szarpie ro- 
bią się z włókien dobrego gatunku dżutu, 
dobrze oczyszczonego. Ażeby osiągnąć nale- 
żyte oczyszczenie, przepuszcza się włókno 
dwa razy przez grubą zgrzebnicę i następnie 
raz przez cienką; otrzymane arkusze waty 
(nie taśmy, jak zwykle), pakuje się w paczki 
ważące do 100 kg, które w pracowniach o- 
patrunkowych ulegają nasyceniu przeciw-gnil- 
nemu. Do otrzymania szarpi długo-włóknistych 
bierze się najlepszy gatunek dżutu i prze- 
puszcza raz przez grubą i raz przez cienką 
zgrzebnicę. 

Wyrabianie wałków skórą obitych. Przy prze- 
rabianiu dżutu, niektóre wałki maszyn przę- 
dzalniczych obijane sa skóra gwoli łagodniej- 
szego oddziaływania na włókna; ponieważ 
zaś czynność obijania musi się odbywać w fa- 
bryce, przeto przedmiot ten pominiętym tu 
być nie może. Na każdy wałek nalepia się 
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dwie warstwy skóry, a robota ta uskutecznią 
się przy pomocy małej maszynki. Pierwszą 
skórę, moczoną w wodzie na parę godzin 
przed użyciem, obija się na wałku w mokrym 
stanie, skutkiem czego wysychająca skóra 
ściąga się i przylega do powierzchni wałka. 
Każdy wałek posiada wzdłuż sześć rzędów 
dziurek, z których dwa rzędy znajduja się 
bardzo blisko od siebie, następne dwa — da- 
leko od pierwszych po obu stronach wałka, 
a ostatnie dwa— znów blisko siebie, na prze- 
ciwległej stronie dwóch pierwszych rzędów. 
Obijanie zaczyna się od przytwierdzenia brzegu 
pierwszej skóry na wałku, zaczynając od tego 
miejsca, gdzie znajduje się jeden z dwóch 
blisko siebie położonych rzędów dziurek, 
w które przez brzeg skóry wbija się drewniane 
gwoździe zmoczone w kleju. Przed zaczęciem 
powyżej opisanej czynności, pomieszcza się 
wałek między dwa wystające końce maszynki, 
zbudowanej na wzór zwykłej tokarni. Ażeby 
skóra dobrze się wyciągnęła i ściśle przylgnęła 
do powierzchni wałka, osadza się takowy 
wraz z przybitym brzegiem skóry, w dre- 
wnianej tłoczni umyślnie do tego przygoto- 
wanej. Następnie zapomoca maszynki obraca 
się wałek pomału, dopóki skóra zupełnie na 
niego się nie nawinie, a za każdem dojściem 
do szeregu dziurek, wbija się w takowe przez 
skórę drewniane gwoździe. Wreszcie obcina 
się skórę, starając się, ażeby oba jej brzegi 
dokładnie z sobą się stykały. Tak przygo- 
towany walec suszy się przez 24 godz., na- 
stępnie zaś za pomocą grubego pilnika nadaje 
się skórze powierzchnię szorstką i kosmata. 
To samo uskutecznia się też na lewej stronie 
drugiej skóry mającej się dopiero nalepić, 
a to celem ściślejszego połączenia się skór 
ze sobą. Założywszy jak poprzednio, wałek 
na maszynkę, smaruje się drugą skórę lekkim 
klejem i przykłada brzegiem do wałka, w miej- 
scu wprost przeciwległym temu, gdzie sty- 
kają się końce pierwszej skóry. Zaczynając 
od tego miejsca, oblepia się skórę na około, 
przytwierdzając ją czasowo drutowemi gwo- 
ździami wbijanemi w poprzednie drewniane. 
Po ukończeniu oblepiania obwija się cały 
wałek sznurkiem mocno wyciągniętym; w ta- 
kim stanie suszy wałek przez 3 do 4 dni; 
wreszcie po zdjęciu sznurka i wyjęciu dru- 
cianych gwoździ, wałek podlega wyrównaniu 


i wypolerowaniu. 
(Dokończenie nastąpi). 


Chleb i mąka w Grecji. 


Już od niepamiętnych czasów; bo od cza- 
sów Abrahama posługują się pasterze kóz 
i owiec, szukając pokarmu w dolinach i gó- 
rach dła trzody, młynkami ręcznymi do mie- 
lenia zboża, a i teraz w Grecyi, szczególnie 
w okolicach tureckich, j. k. t. Macedonii, Al- 
banii, Epirze i t. d. używają młynki te zwane 
«Cheiromylon» (słowo to pochodzi od Cheir 
i Mylon). 

Pasterze ci przymocowywują kamienie te 
wraz z innymi artykułami żywności na konia 
lub osła, zakładają do biegona kawał drzewa 
a do otworu jęczmień lub pszenicę i mielą 
uzyskując śruty mączne dosyć kiepskie, które 
za pomocą sit blaszanych przesiewają. 

Pasterze ci wiozą nawet piec na koniach; 
tenże składa się z dwóch talerzy żelaznych 


| między którymi znajduje się owa masa zło- 


żona z maki i wody bez kwasku, i pieką na 


| gorącym popiele. Chleb taki, który nazywają 


«Psomi» stanowi dla nich przysmak nie do 


| opisania, a jedzą go w gorącym jeszcze stanie. 


Chleb ten patryarchalny stanowi główny 
środek pożywienia. Drugim takim środkiem 


pożywienia jest potrawa tak zwana: «Pra- 
chana». Podajemy i tę potrawę naszym go- 


sposiom w opisie: żubry czyli śruty gotuje 
się na owczem mleku, masę tę ugniata się 
tak długo, póki się nie utworzy masa jak 


(z ciasta, którą się rękami rozdrabnia i na 


słońcu suszy. Z masy tej uzyskać można na- 


| wet dobry rosół, jeżeli się ja z mięsem go- 


tuje, a jest nawet świetnym pokarmem dla 
małych dzieci. Na wyspach, które nie posia- 
dają wodnych młynów, napotkać można szcze- 
gólnie na szczytach gór 5, 10, 15, a nawet 
20 wietrznych młynów «Anemylon» zwanych, 
które przy sprzyjającym wietrze się obracają 
i prześliczny widok sprawiają. 

W Peloponezie jak również Arkadyi, gdzie 
się większe rzeki znajdują, w Sparcie nad 
Eurotasem, w Phtiotis nad rzeką Spercheios 
znajduja się młyny na czółnach tudzież młyny 
wodne. Uzyskana jednak na tych młynach 
maka, służy tylko jako pokarm chłopom. 

Ktoby n. p. przed 50 laty myślał w Gre- 
cyi o młynach parowych? Dziś znajdujemy 
w każdem większeni mieście młyn parowy 
wedle najnowszych systemów urządzony. Gre- 
cya nie produkuje dużo pszenicy i sprowa- 
dza takową w bardzo wielkiej ilości z Tagan- 
rogu, Odessy, Krymu i t. d. mąką zaś zao- 
patrza wszystkie wyspy tureckie a nawet 
i Małą Azyę. 

Najprzedniejszą mąkę sprowadza mimoto 
Grecya z Tryestu t. zw. «Farynę» w beczkach. 


ROZMAITOŚCI. 


Zebranie ogólne Towarzystwa rolniczego. 
Dnia 29 i następnych maja, o godzinie 11 
z rana odbędzie się w Krakowie, w gmachu 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, ze- 
branie ogólne członków komitetu Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego oraz dele- 
gowanych Towarzystw rolniczych okręgowych, 
po nabożeństwie, które w kościele św. Marka 
przy ulicy Sławkowskiej rozpocznie się o go- 
dzinie 10. 

St. Homolacz 
wice-prezes. 

Wskutek ustawy związkowej w Szwajca- 
ryi z 17 grudnia 1887 r. nastąpiły niektóre 
zmiany taryfy cłowej szwajcarskiej, ważne 
od 1 maja b. r. 

Zmiany te, ogłoszone w zupełności w cza- 
sopiśmie Handels- Museum z dnia 19 kwietnia 
1888 r., odnosza się do szeregu artykułów, 
między którymi ważniejsze dla naszego han- 
dlu wywozowego są następujące: 

Cło importowe do Szwajcaryi podwyższono: 

pozycya taryfy 53, od drzewa budulco- 
wego i materyałowego surowego lub obro- 
bionego za 100 klg. z 0*05 fr. na 0°20 fr.; 

poz. taryf. 216, od zboża, kukurydzy, ryżu» 
nasion strączkowych, krup, grysiku i maki 
za 100 klg. z 1:25 fr. ua 2:50 fr. 

poz. taryf, 378, od wołów i buhajów za 
sztukę na 25 fr., od krów na 20 fr. 

poz. taryf. 374, od jałownika za sztukę 


Sł. Lewiecki 
sekretarz. 
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5 fr, gdy odtąd wynosiło cło od jednej 
sztuki bydła rogatego wagi 150 klg. lub wy- 
żej 5 fr., wagi 60 klg. do 150 klg. 2 fr. 

poz. taryf. 375, od cieląt nie starszych jak 
6 tygodni, lub nie większej wagi jak 60 klg. 
za sztukę z 1 na 3 fr. 

poz. taryf. 376, od nierogacizny za sztukę 
wagi 25 klg. z l na 3 fr. 

poz. taryf. 382, od skór wyprawionych 
i surowych za 100 klg. z 8 na 30 fr. 

Wywóz bydła galicyjskiego w ostatnich 


latach według ustawień dr. Barańskiego 


w Tygodniku Rolniczym. 

Według wykazów urzędowych wysłano 
w roku 1887 z wszystkich stacyj kolei ga- 
licyjskich : 

Bydła rzeżnego: 

wołów i buhai, krów, cielat 


do Wiednia, wyż. i 
niższej Austryi 42.656 3.472 16.897 
do Morawy 20.370 1.834 7.327 
do Szląska 5.761 1.289 124 
do Węgier 525 22 6.294 
do Czech 1.498 1.477 540 
Razem 70.805 8.094 31.182 


Z tego okrągło 61.550 sztuk do Wiednia, 
do Ołomuńca 14,000 i do Budapesztu 6.204. 

Bydła użytkowego (tj. woły robocze, 
krowy na udój i cielęta na chów): 


wołów ibuhai krów cieląt 
do Morawy 567 729 51 
do Szłąska 147 2467 337 
do Czech 15 430 95 
do Węgier 2 34 85 
do Bukowiny — 1 2 
do Rosyi — 3 — 
Razem 731 8664 570 


Czyli ogółem wysłaly koleje galicyjskie za 
granicę 115.046 sztuk. 


Oprócz wysłanych żywcem kolejami, wyszło | 


z Galicyi do Grossmarkthalle wiedeńskiej: 

Cieląt bitych 53.282 — cielęciny 593.238 kg., 
wołowiny 3.020.302 klg. 

Zredukowawszy mięso na sztuki licząc 35 kg. 
cielęciny na jedno cielę, zaś 150 klg. woło- 
winy na jednę dorosłą sztukę, otrzymała 
Grossmarkthalle wiedeńska: 

Bydła dorosłego 20.136 szt. i cieląt 18.500 
sztuk. 

Wywóz bydła galicyjskiego wysłanego ko- 
lejami żywcem i mięsem za granicę kraju 
przedstawia się w następujący sposób: 

W roku 1885: wołów i buchai 82.510 — 
krów 11.894 — mięsem wołowem 17.000 — 
dorosłego przeto bydła 111.40ć. — Cieląt 
żywych 15.878, zabitych 33.245, w cielęci- 
nie 12.500, wszystkiego cielet 61.623 — ogó- 
łem 173.027 sztuk. 

W roku 1886: wołów i buhai 77.383 — 
krów 15.812 — mięsem wołowem 21.000 — 
dorosłego bydła 114.195. — Cieląt żywych 
35.678 — zabitych 41.591, w cielęcinie 14.000, 
wszystkiego cieląt 91.269 — ogółem 205,469 
sztuk. 


Wroku 1887: wołów i buhai 71.982 sztuk — | 
krów 12.123 — mięsem wołowem 20.133 — | 


dorosłego przeto bydła 104.238. — Cieląt 
żywych 31.758, zabitych 58.282, w cielę- 
cinie 16.950, wszystkiego cieląt 101.990 — 
ogółem wszystkiego 206.228 sztuk. 
Porównując liczby z każdego rokn łatwo 
zauważyć, że co do ilości sztuk wywóz wzmaga 
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co roku o 5000 sztuk, natomiast ilość cieląt 
podwyższa się co roku o 20.000 sztuk, czyli 
że za każdego wołu wysyłamy 4 cielęta. 
Liczba krów pozostaje prawie niezmieniona. 

Zmniejszająca się ilość wołów pochodzi 


stąd, że od czasu zamknięcia granicy rosyj- | 


sko-rumuńskiej wyczerpały się u nas zapasy 
bydła stepowego, gdy dawniej mniej więcej 
10.000 sztuk przybywało rocznie do stajen 
opasowych. Zmniejszył się także znacznie do- 


| pływ wołów bukowińskich i węgierskich, gdyż 


i tam nie otrzymują więcej wołów stepowych 
z Rosyi i Rumunii. Może być, że są jeszcze 
i inne przyczyny, jak np. zwiększona kon- 
sumcya wołów uzeżnych w miastach, jak np. 
we Lwowie, Krakowie, Tarnowie, Przemyślu, 
Stanisławowie, Tarnopolu i Kołomyi, lub 
wzmagający się zwyczaj opasania krów przy 
gorzelniach. 

Zwiększający się coraz to bardziej wywóz 
cielat jest cechą dzisiejszych czasów utyli- 
tarnych, gdzie każdy dąży do tego, by szy- 
bkim obrotem kapitału uzyskał, obok naj- 
mniejszego ryzyka, jak największe korzyści. 
Włościanin lepiej na tem wychodzi, gdyż 
w 12-tu tygodniach opasie ciele i sprzeda je 
za 25 złr., aniżeli wychowując wołu (lubo 
ekstenzywie) przez 4 lata za którego otrzyma 
75 złr. Wywóz roczny 100.000 cieląt z Ga- 
licyi nie jest objawem zastraszającym, gdyż 
na 1.152.978 krów, jakie Galicya według u- 
rzędowego obliczenia w roku 1880 posiada, 
pozostaje jeszcze dosyć na chów i konsumcyę 


krajową. 


Nieco inaczej przedstawi nam się rzeczy- 
wista produkcya krajowa i siła eksportowa 
kraju, jeżeli porównamy nie ilość sztuk, lecz 
wagę ciała. Na podstawie obniżającego się 
wywozu wołów w ostatnich 3 latach i wzma- 
gającego się w prostym stosunku eksportu 
cieląt, łatwo skonstatować, że wysyłamy tylko 


| ilościowo coraz to więcej, jakość zaś nie idzie 


się corocznie, atoli gdy zestawimy ze sobą | 
liczby wołów i cieląt wywozowych, zachodzą | 


tu znaczne różnice. Ilość wołów zmniejsza się 


w parze s ilością. W każdym razie, chociaż 
nieznacznie, wzmaga się także i waga wysy- 
łanego bydła, co jest objawem dostatnim 
hodowli krajowej. 

W dalsze wnioski nie zapuszczam się, gdyż 
brak dostatecznych dat z lat poprzednich 
nie zezwala na to. A wielka szkoda, że do- 
piero od roku 1885 rozpotządzamy prawdzi- 
wemi datami w kraju zebranemi. 

Podaliśmy wyżej ilość wywiezionego bydła 
kolejami, co nie wystarcza jeszcze do zesta- 
wienia całego wywozu. Obok bydła wywo- 
żonego kolejami, wychodzi także pewna część 
pieszo przez granicę węgierską i śląską. Ilość 
tego bydła nie da się dokładnie oznaczyć, 
zdaje się jednakże, iż nie więcej jak 5000 
sztuk. Oprócz tego wysyła Galicya zachodnia 
tu i owdzie pocztą w 5-kilowych paczkach 
mięso wołowe w rozmaite strony. 

Natomiast przywóz bydła do Galicyi jest 
nieznaczny. W 1886 r. 673 sztuk, z tego 
wołów roboczych z Węgier i Bukowiny 404 
sztuk; 1887 r. 1125 sztuk, z tego wołów ro- 
boczych z Węgier i Bukowiny 1095 sztuk. 

Nadto przychodzi pieszo gianicą bukowiń- 
ską i węgierską około 4000 sztuk, o czem 
nie posiadamy żadnych dat urzędowych. 
Zdaje się jednakże, że tyle samo wychodzi 
bydła galicyjskiego do Węgier Szląska, ile 
przychodzi obcego granicą bukowińską i wę- 
gierską. 

Dom składowy w Krakowie. W uzupełnie- 
niu wiadomości podanej w Nrze 3 z dnia 15 


Nr. 4. 


kwietnia umieszczamy poniżej w całej osno- 
wie wniosek, jaki komisya przemysłowa ma 
przedłożyć Radzie miejskiej w odpowiedzi 
na reskrypt Wydziału krajowego, a miano- 
wicie: 

I. «) Gmina m. Krakowa jest skłonną na 
podstawie gwarancyi ze strony kraju przyjać 
na siebie obowiązek uzyskania koncesyi na 
dom składowy tranzytowy (Freilager), do peł- 
nienia zobowiązań z tych koncesyj wynika- 


|jacych i do stałego utrzymywania domów 


składowych tranzytowych pod kontrolą Wy- 
działu krajowego. 

b) Zamierza założyć dom składowy na pro- 
dukta rolnicze i ich przetwory a w szczegól- 
ności spirytus. 

c) Dom składowy będzie mógł pomieścić 
25.000 ctnmtr. a ewentualnie w razie rozwoju 
50.000 cntm. zcoża i 5:000 hkl. spirytusu, 
a ewentualnie 10.000 hektolitrów. 

d) Dom składowy zamierza gmina wybu- 
dować kosztem 180.000 aż do 260.000 złr. 

e) Żąda poręczenia opłaty procentów i a- 
mortyzacyi kapitału 150.000 złr. tj. 10.500 złr. 
przez lat 25 bez wzgledu na dochody z do- 
mów składowych. 

Jf) Domy składowe jakie gmina na podsta- 
wie gwarannyi pod e) określonej wybuduje, 
są jej własnością. 

II. Upoważnia się pana prezydenta do u- 
zyskania na rzecz gininy miasta Krakowa 
koncesyi na założenie w Krakowie domów 
składowych tranzytowych. 

III. Upoważnia się pana prezydenta do u- 
zyskania na rzecz gminy miasta Krakowa 
dla domu składowego w Krakowie założyć 
się mającego, od zarządów kolejowych nastę- 
pujących dogodności: 

a) połączenia torem kolejowym linii kole- 
jowej z domem składowym. 

b) dostawiania bezpłatnie na terytoryum 
domu składowego wozów potrzebnych do ła- 
dowania i wyładowania. 

c) zwrotu na rzecz domu składowego opłat, 
pobieranych przez koleje za ładowanie i wy- 
ładowanie. 

d) kredytu frachtowego bezprocentowego. 

e) przywileju reekspedycyi do wszystkich 
miejsc objętych taryfami związkowemi z ter- 
minem jak najdłuższym. 

f) obniżenia opłat taryfowych. 

IV. 
kolejowymi zaprojektowana umowa z Wy- 
działem krajowym przedłożoną będzie Radzie 
miejskiej do zatwierdzenia. 


Po ukończeniu rokowań z zarządami 


V. Na koszta wstępne przeznacza Rada 
miejska komisyi przemysłowej kredyt do 
1000 złr. w. a. z funduszu obrotowego a suma 
ta następnie z funduszu domu składowego 
zwróconą zostanie. 

VI. Względem funduszu na założenie domu 
składowego porozumie się komisya przemy- 
słowa z Sekcyą II, zaś względem planu i wy- 
konania budowy z Sekcya I-szej i odnośne 
wnioski przedłoży Radzie miejskiej. 

Jak się dowiadujemy, odbyło się w Radzie 
miejskiej dnia 13 b. m. posiedzenie poufne, 
na którem wielka ilość radców sprzeciwiała 
się założeniu składów zbożowych kosztem 
gminy żądając, ażeby Sejm krajowy, skład 
zbożowy urządził wiasnym kosztem. Nie poj- 
mujemy z jakich powodów p. prezydent spra- 
wę taką jak urządzenie składów zbożowych 
stawia na porządek dzienny posiedzeń pou- 
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fnych, wszakżeż to nie mało obchodzi ogół 
miasta naszego. 

Są to znowu, jak się zdaje, pewne egoisty- 
czne sprawy jednego z radców miejskich, od- 
grywającego przy wszelkich większych spra- 
wach, jak zakupno gazowni, zaprowadzenie 
tramwajów i t. d. rolę wielbiciela naszego 
miasta. Zapytujemy p. prezydenta, na jakich 
podstawach statystycznych ma gmina budo- 
wać skład zbożowy w Krakowie — czy po- 
siada p. prezydent cyfry, z którychby się 
okazywało, iż skład zbożowy w Krakowie 
rzeczywiście się opłaci i czy ma w ogóle ra- 
cya bytu, czy Izba handlowo przemysłowa 
zdała w tym względzie jaką ralacyę — czy 
zapytywano eksporterów spirytusu, jak się 
na tę sprawę w obec nowej ustawy zapatrują? 

Z polecenia Komitetu Centr. Towarzystwa 
rolnicz. Krakowskiego zawiadamia się osoby 
interesowane, że tak jak w latach poprzednich 
pośredniczyć będzie w prowadzeniu wielolnu 
z Rygi z opustem opartym na subwencyi 
minister. po 13 fl. 50 ct. za wór, ważący o- 
koło 83 kilo, loco Kraków. Zamówienia za- 
datkowane przyjmuje biuro Tow. rolnicz. w 
Krakowie. 

Majatki w Anglii Nat. Exchequer do- 
nosi, że w ostatnich dziesięciu latach liczba 
drobnych majatków w Anglii znacznie wzro- 
sła, podczas gdy cyfra wielkich majątków 
ustawicznie się zmniejsza, z czego wysnuć 
można pocieszający wniosek, że tak zwana 
«Średnia klasa» znajduje się w lepszych sto- 
sunkach niż dawniej. W roku 1877 przy cen- 
susie podatkowym przekonano się, że takich 
co posiadali 150 do 1,000 funtów szterlingów 
dochodu, było 317,839, w r. 1886 było już 
ich 379,064 czyli, że liczba ich wzrosła 
o 19:26 pr. Takich, co mieli więcej niż 1,000 
funtów dochodu było w r. 1877, 22,848, 
w roku zaś 1886 już tylko 22,298 czyli o 2'4 pr. 
mniej. Najbardziej jednak wzrosła liczba tych, 
co mają od 150 do 500 funtów szterlingów 


dochodu; liczba tych, co mają od 500 do | 


1,000 funtów dochodu, pozostała prawie nie- 
zmieniona. 

W sprawie dostaw dia wojska pisał «Czas» : 
Sprawa ta nader ważną, obchodząca żywo 
wielu rolników naszego kraju, szczęśliwie prze- 
szłego roku przeprowadzona, napotkała tego 
roku na trudności, których usunięcie tylko 
po części mogło być uskutecznione. Zastano- 
wić się dzisiaj nad tą sprawą jest rzeczą wiel- 
kiej wagi, aby módz na przyszłość usunąć 
braki i myłki w postępowaniu poczynione. 


Pierwszym niejako fałszywym krokiem było | 


postawieniem w ofertach złożonych w poło- 
wie grudnia nieco zbyt wygórowanych cen, 


czego uniknąć należało, a w przyszłości uni- | 


kać należy,ze względu na licznych konkuren- 
tów z tokiem spraw tyczących się ofert ob- 
znajomionych od lat dawnych a w środku 
nieprzebierających, gdy chodzi o osiągnięcie 
korzystnego celu. 

Gdy c.k. Intedentura pierwsze oferty od- 
rzuciła, pozostawiając jednak jeszcze dni kilka 
do wniesienia innych, zebrani w Krakowie 
na dniu 31-go grudnia 1887 r. ziemianie zło- 
żyli niższe oferty, motywując słusznie ró- 
żnice cen między pierwszemi a drugiemi ofer- 
tami przedłużeniem przez c. k. Intendenturę 
terminu odstaw. Celem poparcia sprawy wy- 
słany do Wiednia hr. Antoni Wodzicki otrzy- 
mał z ust p. nadintendenta w ministeryum 
wojny w 12-tym oddziale zapewnienie, że 


dostawy przyznane zostały z wwjaątkiem mniej- 
szej ilości żyta w Rzeszowie. W parę dni 
jednak później ck. Intendetura w Krakowie 
powiadomiła oferentów, że tylko żyto przy- 
znane zostało, gdyż dostawe otrzymał jeden 
z właścicieli dóbr w Bocheńskiem, który 
swoją ofertę wniósł osobno, nie porozumiawszy 
się poprzednio z zebranymi w Krakowie rol- 
nikami. Postępowanie to sprawie całej bardzo 
zaszkodziło i trzeba koniecznie, aby w przy- 
szłości wszyscy obywatele rolnicy zgodnie 
i wspólnie w sprawie dostaw postępowali, 
bo odsuwanie się od wspólnej działalności 
złe sprawia wrażenie. 

Nauczeni więc rolnicy niepomyślnym czę- 
ściowo wynikiem tegorocznych zabiegów ce- 
lem otrzymania dostaw dla c. k. armii, po- 
winni koniecznie na przyszłość pilnie baczyć, 
aby ich wszelka działalność była szczerze 
wspólną i aby zrozumieli, że skromne sta- 
wiając ceny, zapewniają sobie na przyszłość 
pewnego życzliwego odbiorcę. 

Elektrotechnicy amerykańscy zajęci są od 
pewnego czasu budowaniem aparatów elek- 
trycznych, dla wykonywania wyroków śmierci 
na przestępcach. Edison, którego wysoki no- 
wojorski urzędnik sądowy prosił o wydanie 
opinii, co do używania elektryczności do za- 
bijania delikwentów, odpowiedział listownie, 
że sądu w tej kwestyi żadnego nie wyda, 
albowiem jest z zasady pszeciwnikiem kary 
śmierci. Sławny elektryk oświadczył, iż nie 
zna w tym celu wynalezionych aparatów 
elektrycznych, gdyż według jego mniemania 
elektryczność powinna być raczej używaną 
do tego, aby «straconym przywracać życie!» 
Nowojorska komisya państwowa wszakże nie 
zniechęciła się tą odmową króla elektryków 
i poleciła elektrykom pp. Heyes - Garrison 
i Mender, aby przedstawili komisyi wynale- 
zione przez siebie machiny. Aparat Hayes- 
Garrisona składa się z płyty cynkowej, na 
na której ma stanąć skazany, poczem otrzy- 
muje miedziany naszyjnik. Jeden strumień 
połączony jest z karkiem skazanego, drugi 
zaś z płytą. Przyciśnięcie klawisza elektry- 
cznego wystarcza, aby delikwenta zabić na 
miejscu. System Mender'a podobny jest do 
poprzedniego, z tą tylko różnicą, że oba druty 
ukryte w rurce kauczukowej, obejmują głowę 
i dotykają skroni. Oprócz tych aparatów zbu- 
dowane zostały jeszcze dwie inne machiny 
przez elektryków Jabloczkowa i Pageta. Apa- 
rat pierwszego składa się z fotelu elektry- 
cznego, na którem delikwent siedząc zostaje 
zabity. — Wzmiankowani elektrycy nie zga- 
dzają się co do siły strumienia potrzebnej do 
zabicia człowieka. Nadto przedstawili komi- 
syi także dwaj Amerykanie aparaty swoje 
zasługujące na wzmiankę, ze względu na pra- 
wdziwie amerykański pomysł ich konstrukcyi. 
Jeden z tych aparatów stanowi butelka szam- 
pana, którą podaje się niedomyślającemu się 
delikwentowi, aby się pokrzepił orzeżwiają- 
cem winem. Butelka jest naładowana i zabija 
skazanego. Drugim aparatem zaś jest wanna, 
w której umieszczony jest guzik elektryczny. 
jakoby dla przywołania łaziennika. — Deli- 
kwenta zniewalają do wzięcia kąpieli i zale- 
cają mu, aby, gdy będzie czego potrzebował — 
zadzwonił na łaziennika. Jakoż w chwili, gdy 
skazany zastosuje się do zlecenia i dotyka 
się guzika, przestaje żyć. 

Wyrób wódki i piwa. W miesiącu listopa- 
dzie r. 1887. w 552 gorzelniach w Galicyi, 
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wywarzono ogółem 4,563.321 opodatkowa- 
nych stopni alkoholu. — W tym samym czasie 
było w Galicyi w ruchu ogółem 169 browarów, 
w których wywarzono 61.948. hektolitrów piwa. 

Cykorya. W obec niskich cen zboża, go- 
spodarze chwytają się wszelkich środków 
dla powiększenia swych zysków. Naprzykład 
dziedzice większych majątków w powiecie 
sierpskim gubernii płockiej i kilu wsiach pod 
Warszawą zaczynają plantować cykoryę. 

Wypadki. We wsi Siedliszczach w lubel- 
skiem, trzyletni synek Jana Szyszki pozostał 
w domu bez dozoru. Na kominie palił się 
wtedy ogień, to też malec począł się z nim 
bawić, a w końcu zapalił na sobie odzież, 
poparzył się mocno i w krótce życie zakoń- 
czył. — Na drodze pod wsią Żulinem zna- 
leziono zwłoki Michała Mroza, który został 
przyduszony drzewem, jakie wiózł na saniach, 
które się nań wywróciły. — W lesie znów 
w tej samej okolicy Franciszek Czerniak zo- 
stał na śmierć przywalony sosną, która zrąbał, 

Uczciwy człowiek. Przed kilku tygodniami 
jakiś dziedzic wioski z okolic Radomia, jadac 
w Warszawie tramwajem, uronił w nim wo- 
reczek. Było w nim 6,300 rs. gotówką. Ów 
dziedzic nic spostrzegł zaraz straty, dópiero 
w godzinę po opuszczeniu tramwaju. To też 
choć szukał zaraz pieniędzy, nie miał już na- 
dziei odzyskać ich. Tymczasem woreczek 
z pieniądzmi znalazł niejaki Dębczyński, czło- 
wiek biedny, ojciec kilkorga dzieci i znalazłszy 
w woreczku kartę z nazwiskiem dziedzica, 
odszukał go w mieście i pieniądze oddał. 

Dziedzic chciał poczciwego Dębczyńskiego 
wynagrodzić, ale ten nagrody przyjąć nie 
chciał, mówiac że spełnił tylko obowiązek. 
Dziedzic jednak nie usłuchał odmowy Dęb- 
czyńskiego, złożył bowiem w kasie oszczę- 
dności 400 rs. i książeczki na tę sumę oddał 
pięciorgu dzieciom Dębczyńskiego. Dziatki 
te więc będą miały pamiątkę po uczciwym 
ojcu. 

Dyamenty z nieba. W meteorycie spadłym 
we wrzesniu r. 1886 w gubernii penzeńskiej, 
znaleziono około 1 pret. dyamentu. Przy ana- 
lizie chemicznej pozostał on w części nieroz- 
puszczalnym w kwasach i posiadał w ogóle 
właściwe cechy dyamentu, spotykanego na 
ziemi. Rozumie się kryształki były bardzo 
drobne i niewykształcone. Niedawno Fletcher 
znalazł znowu w żelazie meteotycznem, spa- 
dłem w r. 1884 w zachodniej Australii, od- 
miennie skrystalizowany grafit, mianowicie 
w kostkach w układzie prawidłowym. Obe- 
cnie znamy więc węgiel bezkształtny, w po- 


| staci grafitu krystalizującego w dwu układach 


i dyanient; zatem do znanych od dawna dwu 
odmian jego krystalicznych, przybywa jesz= 
cze trzecia. 

Z Ameryki. Ruch w Nowym Yorku wzra- 
sta dotego stopnia, że istniejące koleje miej- 
skie już nie wystarczają na potrzeby mie- 
szkańców. Dla zaradzenia temu powzięto pro- 
jekt zbudowania olbrzymiego mostu kolejo- 
wego, któryby połączył Brooklyn z Nowym 
Yorkiem. Obecnie przedstawiony został wła- 
dzom plan zbudowania przecinającego Nowy 
York na całej długości tunelu, w którym 
ułożonoby poczwórne szyny kolejowe. W nie- 
których miejscach tunel ten znajdowałby się 
na 150 stóp pod powierzchnia ziemi. Od tu- 
nelu głównego rozchodziłyby się w danym 
punkcie dwa boczne dwu torowe tunele do 
przedmieść Brooklyn i Jersey-City. Długość 


wszystkich trzech tunelów wynosiłaby 24 klmr. 
FEkspedycya pasażerów i pakunków na dół 
i w górę odbywałaby się za pomocą windy 


o młyna wodno-parowego w Króle- 
stwie, o 1l-stu postawkach walcowych 
i 3-ch kamieniach, poszukuje się od- 
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mogący się wykazać chlubnemi świadectwami 


* 150 osób, czyli 10 ton pakunków. Jako powiedniego AŚ" RPNE REA 
i i ż : Go ex od kiiku lat pracował ja n unter- 
l a a a T a OBERMULLERA. müller) i nadmłynarz, poszukuje miejsca. 


koszta budowy obliczono na 135 mil. fr. 


Wiadomość u W go Leopolda Epsteina w Krakowie. 


Wiadomość w Adm. «Gaz. Młyn.», pod lit. Śm. 


C. k. uprzyw. austr. Towarzystwo Ubezpieczeń „Dunaj“ w Wiedniu. 


Stan ozynny- 


Zestawienie z dnia 81 grudnia 1888 r. 


Stan bierny. 


1 Pretensye do akcyonaryuszów za nieuiszczony kapitał akcyjny 


żadne 

ZWOtADIKASYZWKNO A OF 7 ROSSO SG 
3. Rozporządzalny kapitał w e. k. pocztowej EL oszczędności 
i w instytucyach kredytowych . . . . . OE 6 © 


4. Realności Towarzystwa w wartości ogólnej . . «. . . . « . 
5. Papiery wartościowe: 
5% Losy państwowe z roku 
1860 a 500 złr 
5'/, /» Dług państwowy kolei Ce- 


20.000 


sarza Franciszka Józefa . „ 140.000 105—  „147.000— | 
5% węg.renty pap.(lip.grudz.) „ 50000 79.70 „ 39.850— 
4/, Losy Cisahskie (Theiss- 

Regul) i Segedynskie pre- 

mie odlisy "SDE 5 5'000 12125 „  6.062'50 
5%, Losy Donau-Regul. z 1878 „ 50.000 105.75 „ 52.875'— 
3'/, Boden-Credit allgem. öster. 

ZADET oc o o 0 8 © „ 5.000 100— „ 5.000— 
5% Listy zastawne Posaiyi ńs. 

Banku komercyalnego . „ 189.500 101—  „200.485— | 
5, Dług Peszt. krajow. I. Stow. 

Kasy Oszczędności . . . „ 209000 9925 „207.43250 
4"/,% Listy zast. węg. kred.ziem.1. 82'000 9950 „ 81.590— 
dY 4, X » „ 50.000 9450 „ 47.250— 
4°, o Pożycz. Pim. węg. BARA, 10.000 10070 „ 100.70— 
5%, Pierw. oblig. kolei Alföld- 

Fium I. em. . . . e . .złr.50'000 97.50 „ 48.750— 
5'/, Pierw. oblig. kolei Buda- 

peszt Fiinfkir. . . . . . „200.000 99.— „198.000— 
67 Pierw.oblig. Dunaj-D.Tow. „ 5.000 107— „  5.350— 
BY 5 „ kolei Koszyce- | 

Przerów « . « « . e e . . „200.000 9850 „197.000:— | 
5°/ Pierw. obl. Tow.żeg]. aust. węg. 

Lloyd. emis. 1881, w złocie 60.000 132— „ 79.200— 
5%, 8 1882, a 20'000 132— „ 26.400— 
W o 1887, . 40.000 118— „ 47.200,— 


5%, Pier. obl. moraw. Kol. Granicz. 150.000 80.50 


Bł „  „ Kolei austr. Półn. 

Iii, By o Ga6 6 6 . . złr. 150.000 10250  „ 158.750— 
49%, Pier. obl. Kolei Praga-Duxem. 

zr.1884m.200.100wzłot. . . 100.050 122—  „122.061:— 
5%, Pier. obl. Kolei Prag. I. Tow: 8.300 9975 „ 829174 | 
Bo » w  „ Pierw.Siedmiog.100,000 96.50 „ 96.500— 
Bo » w n» galwęg.lL.em. 100.000 95— „ 95.000— 
6%, „.„  Budap.Mostułańc. 17.000 104,— „ 17.680— 
50 Akcyi Banku austr. węg. . złr. 30.000 844,— „ 432'200— | 
500 „ Kolei Alföld Fiume „ 100.000 167,—- „ 88.500— | 
499 , „ Pierw.Siedmiogr.„, 99.800 168':50 „ 81.586:50 
4° o Listy zastaw. baw. zak) aem OEN : 

4 Mk. 83.500 . . . . . ope yya a "28 
5l dto mk. 2.000 ..... 1.000 RE BĘ „  1.208'27 

i f 94'40 
5% Renty włos. lir. 288.400 . . 115.360 62475 ” 136.070'35 
Rozmaite papiery wartościowe 3.825 rozm. „  2.482— 
Bież. proc. z pap. wart. . - . . . 066 o oy „ 17.330'83 
Wylosowane w r. 1888 płatne pap. wartościowe . „  5.700— 


6. Weksle w kasie 
7. Pożyczki na hipoteki 
8. Pożyczki na papiery wartościowe 
9. Zaliczki na police ubezpieczeń na życie 
10. Rozmaite długi (włącz. 46.000 złr. kaucyi) 
11. Długi w Towarzystwach Ubezpieczeń 
12. u ajentów dla ubezpieczeń na życie 
innych działów ubezpieczeń 


» 


” » n 


13. 


n ŁU Bå ” 


ubezpieczeń na życie i kosztów organizacyi . . 
14. Wartość inwentarza, materyału dla ajentów, druków, biblio- 


131'25 złr. 26:250— 


„ 120.750— | 


amortyzować się mających prowizyi od | 
. żadnych | 


| 


f 


złr. w. a. 


36,140'44 | 


812.901'36 | | 
893.000— ||. 


2,457.824'82 || 
12.222381 || 
981.000— 
20.550:— | 
368.388-60 |, 
75.778:87 | | 
61.978'30 || 
28.57356 | 
282.235-63 ||| 


36.356'50 


1. Wydzielony kapitał akcyjny 
2. Rezerwy premiowe po odlicz. reasekuracyi: 
a) Ubezpieczenie od ognia*) . . . 
b) X transpontu o © o 999 D 38.214'48 
©) x od gradu e- „» _ 11,025'64 
. Rezerwy prem. ubezpieczenia na życie odlicz. ubezpiecz. zwrotn. 
„ Z przenies. prem. 


s) ta; skad ie) (a: ©: sau. «r E ska 


. złr. 712.29176 


” 


P 


» kd ŁU kid 


5. Rezerwy dla bież. szkód odlicz. ami ubezpieczonych: 
a) Ubezpieczenie od ognia. . . - » « e. złr. 12.968— 
b) 7 transportuwa "Sele „  26.848— 
c) s na życie SOON MEIN- 
6. Długi hipot. na realności Towarzystwa . - « « . . żadne 
7. Rozmaici wierzyciele (włącz. bież. 46,000 złr. za kaucye). . 
8. Osobne rezerwy dla działu ubezpiecz. od gradobicia . . . . 
9. Rachunek amortyzacyi podatków od domu . . . . s. « . 
108 Specyaine rezerwy < - EEEE 02 * 
11. Nie zrealizowane przekazy na dywidendy . . . « « » « « - 
12. Fundusz rezerwowy zysków « « « « « « « « » 1 : 1 
18. Z przeniesienia zysków zeszłorocznych . . . .złr. 44. 267- 84 
Zysk z roku rachunkowego . - . « . « . + . „ 106,904'17 


Z tego odchodzi: 
Na fundusz rezerwowy według Ś. 39 stat. . 
Zaliczki dla Rady zawiadowczej i dyrekcyi . . „ 
Proponowane dywidendy na 5.000 akcyi po złr.16 „ 80'000— 
Z przeniesienia zysków na r. 1888 . . . . . . „ 48.41034 
| złr. 151'172'01 


. .„złr. 14.226'04**) 
8,535'68 


#) Prócz tego rezerwy premiowe zakasować się mających premii ubez- 


| czeń od ognia na 1,703,805.965 suma ubezpieczeń, kilkoletnich ubezpieczeń z ro- 


czuą płacą pramiową 3,901.213:11 złr. 
%*) Fundusz rezerwowy wzrasta zatem do sumy 418.385:57 zdr. 


|5,566.04480 || |: 


C. k. uprzyw. austryackie Towarzystwo Ubezpieczeń „Dunaj“. 


Wiedeń, dnia 31 grudnia 1887. 


Dr. Ludwik Liehtenstern, członek rady nadzor. 


Skontrolowano i za należyte uznano: 


Wiedeń, dnia 17 kwietnia 1888 r. 


F. Kitt. 


Rud. Luksch. L. Thomas, komisarz. 


= 


złr. 


1,000,000'— 


w. a. 


761.531'88 
2,805.648'53 
88.645'34 


49,526— 
241,941:60 
30.000— 
24,200' — 
10.000:— 
120— 
404.159'58. 


151.172'04 


5,566.944'89 


Colditz, Jeneralny dyrektor. 
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BRACIA IZRAEL 
ZAKŁAD BUDOWLI MŁYNÓW 
FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH i MASZYN 


Wiedeń, WAhring, FHierrengasse Nr. S<13. 


ZAD LEJ SWO APS CEA 


patentowanej najnowszej i najlepszej maszyny 
do czyszczenia dunstu i grysiku 


„REFORMA:. 


Jedyna maszyna, która bez użycia torebki na otręby, najdelikatniejsze, 
' najwięcej maki zawierające, najmiększe dunsta do nr. Il., również delikatny 
grysik bez straty dobrego towaru zupełnie czyści. 


Gwaramcya 
za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których Zadna 
inna maszyna nie osiagnela. 
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ra 


DRDRD ROD ROMERO 


Paryż 1685 srebrny modal. Wels 1886, Dyplom honorowy. 
ggg] nódnęsóny A manaujpdazozspo mozsąkA feu ruekormaiq 


zastepca dla Galicyi i Bukowiny 


LEOPOLD EPSTEIN 


Kraków, ul. Grodzka L. 59. 


SU 56388 PORTER DRE SELVER EEE TCE EBK 
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> 


Er 


G A N z i go 
Qdlewarnia żelaza i akcyjne Tow. fabryczne dla budowy machin 
W BUDAPESZCIE I RACIBORZU. 


WP PETRO OOO 


=, 


A. 0 / PATENTOWANE 
MASZYNY i WYROBY SKŁADKI WALCOWE 
budowlane, | do żubrowania zboża, 


rozoieramia kaszok 


NOI OOOO OOOO OZ PO OOOOON 


walce i t. p. 


E 
SL AE 
urządzenia kolejowe, | hop i do wymielania 
$ CAN R D ; H h) z zahartowanej stali lanej dla wy- 
nlynarskie 1 fabryczne, | A 7 sokiego i zwykłego młynerstwa. 
| Q 3 Dotychczas dostarczyjiśmy 13.500 sztuk. 
B. | gh WALCOWE SKŁADKI 
ARTYKUŁY SPEGYALNE: 4 A do mielenia cementu ; 
. ł tudzież ? 
KOŁA A S A „wszelkich twardych kruszców i rudy. 3 
: s o ó SLUZY i UPUSTY | 
| Z zahartowanej stali lanej, ceł b T ? 
naczynia przełomowe, l Dynametry rotacyjne, kaplangi i regulatory 
o PURBINY 
8 | 


g 

ł 

? 3 zastósowane do każdego rodzaju 
"Page. Z i spadku ko 


m OOOO DAD NN L 


bh 
Rozw AR SP JO 


GAZETA MŁYNARSKA. Nr. 4. 
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OWATA MAUIENCYM 


= 


w o 
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? pallaatantaatantaataata ata. palastastnat ma iPaz $ a E, 
MATN W NT | 
o kole w sile 25 koni | ALFRED RASSL 
szpicgang, walce, czyszezalnia zboża, grysików i dunstów, i . 
wszystko w najlepszym stanie, W OPAWIE 


tudzież 


Myn nowy amerykański z turbiną, 


o sile 35 koni, 


a oprócz tego ilość wody tak wielka iż można siłę o 20 koni powiększyć, 

8 kamienie francuskie, 1 szpicgang, walce najnowsze, czyszczal- 
nia zboża, tudzież maszyny grysikowe i dunstowe nie dawno 
sprowadzone. 

Każdy młyn zaopatrzony w osobny śpichlerz, dom mieszkalny, 
stajnie etc. ogrody, pastwiska i t. d. 

Właściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
Młyny oba mają dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto- 
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. Warunki dzierżawy 
bardzo dogodne. 

Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. Młyn.* w Krakowie. 


> KR 


SKLAD NASION 


poleca wszelkiego rodzaju 


ROLNICZE i LEŚNE NASIONA 


PASZE POSILNA 
RÓŻNE NAWOZY 
najlepszych gatunków 
po najtańszych oemach. 


$pĄsGEiPĘP GEE GEE PZP 4P GHRĘP Gł 


Cenniki i próbki na żądanie gratis i opłacone. 


f, 


| FRANCISZEK SCHMELCER 


w Warszawie, przy ul. Twardej Nr. 6, 
Reprezentant firmy „Bracia Izrael w Wiedniu 


utrzymuje na składzie 


kamienie francuskie, saskie i czeskie. 


Do wydzierżawienia ! 


Nowo zbudowany młyn amerykański 
sztuczny o czterech parach walców, 
jednej parze kamieni francuskich i tur- 
binie wodnej najnowszej konstrukcyi. 

Młyn ten znajduje się w większem 
mieście Bessarabii tuż przy gościńcu. 


5 wszelkie machiny do czyszczenia zboża kaszek i dunstów. 
A Przybory młynarskie t.j: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
Se śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd. 


Na składzie znajdują się walce Ganza i S-ki i innych systemów, 
oraz najlepsza szwajcarska gaza jedwabna i kamienie 
kryształowo -kwarcowe 


WE” po cenach fabrycznych. ZĘ 


WrenerzNenstart, 


Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbioreom, iż główną repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów, 
a w szczególności 
walców śrutowych do żubrowania zboża (Schrotwalzenstiihle) 


i auflezunkowych (do wymielania) 
oddaliśmy 


Panu LEOPOLDOWI EPSTEINOWI 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 59, 
jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich 


„BRACI IZRAEL“, i 


FEECTSGOG ELTH 


żelaza i metali w 


zaja pod gwarancyą uzyskania naj 


odłewarmia 


TURBIN T 
(Patent Lejenna), 


zastósowane dla zmiennych ilości wodnych i dla wszelakich spadków; 


BRACIA 


najdoskonalszy, dosta 
fabryka maszyn 


Pan Leopold Epstein posiada zatem wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów, tudzież skład komisowy wałeów, a wszelkie zamówienia obowiązany jest 
dostarczać po cenach fabrycznych. z . 

Budapeszt w maju 1886. Sanz i Sha 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Leopold Epstein. W Krakowie. — Czeionkami drukarni Józefa Fischera (obok Zamku król.). — 1888. 


